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Kończy się wkrótce pirwszy rok naszego istoienia. Ze w spółezuciem przyjęci u wstępu | 
do trudnego zawodu, w któr;m za główny cel położyliśmy sobie poczciwą pracę i sumienną | 
służbę ogółowi, staraliśmy się w miarę sił naszych odpowiedzieć slusznym jego wymaganiom. 

Początki nasze były trudje, Usiłowaliśmy przyswoić dzienuikarstwu krajowemu pytania ; 
ekonomiczne. dotąd mu obce, i %ozszerzyć zakres wiadomości kraj obchodzących. Staraliśmy się 
krytykę krajową podnieść do bez:tronności i powagi. Nie pominęliśmy żadnéj z kwestji bieżący ch, 
czy to w kraju czy zagranicą, tak w dziedzinie nauk, literatury i sztuki, — jakoteż w przedmiotach 
gospodarstwa krajowego, przemysłu i i handlu. 

ç Winniśmy w téj chwili wyrazić serdeczną wdzięczność czytelnikom naszym, za dochodzące | 
nas ze wszystkich stron kraju zachęty, i prosić ich nadal o łaskawe względy i sąd wyrozumiały. | 

W roku przyszłym po raz obranćj diodze stale postępować będziemy. firanika yia- 
domości Hrajonych i Zagranicznych wychodzić będzie nadal codziennie bez į 
żadnćj zmiany formatu i ceny, wraz z Przeglądem [tolniczym, Przemysio- 
wym i Handlowym. W pierwszym kwartale drukować będziemy w odcinku powieść 
Z. Kaczkowskiego podtytulen ANNUNCJATA z pierwszych czasów 
Stanisława Augusia. Późnićj drukować będziemy powieść p. „PF. RO | 
skiego. 

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapisywa- 
nie się po właściwych stacjach lub urzędach pocztowych, albo przez nadsyłanie pieniędzy do 
Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy w odbiorze Kroniki. 

Oplata prenumeracyjna na Kronikę Wiadomości Krajowych i Zagranicznych 
wynosi: a) w Warszawie rocznie rs. 7 k. 20 (zł. 48 ); b) kwartalnie rs. 1 k. 80 (złp. 12); miesięcz- 
nie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Królestwie z pocztą rs. 12 (złp. 80): kwartalnie rs. 3 (złp. 
20). W cesarstwie taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, z dodaniem rs. 4 rocznie lub 
1 kwartalnie na koperty.  Prenumerujący kilka exemplarzy Kroniki, albo kilka pism perjodycz- 
nych płacą tylko za jedną kopertę. Pieniądze nadsyłać należy pod adresem: Do Redakcji 
Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych w domu Panien 
Wizytek pod Nrem 394 przy ulicy Bf rakowskie- Przedmieście 
w Warszawie. Dodanie zbylłecznych lub niewłaściwych wyrazów do tytułu 
naszego pisma, staje się powodem omyłek, za które Redakcja odpowiedzialną być nie może. 

Zadne opóźnienie lub niedojście numerów Kroniki z winy Redakcji miejsca mieć nie może, 
wszelkie jednak reklamacje z tego powodu, jak  majspiesznićj i najskrupulatnićj zała- 
twiane będą. 

Wszyscy prenumeratorowie Kroniki, mogą otrzymać w osobnem wydaniu powieść Vyg. 
Maczkomwskiego, pod tytulem STACH Z BAIĘRPYW za uiszczeniem opłaty dodat- 
kowćj kop. sr. 50; za przesyłkę pocztową dodaje się kop. sr. 10. 

Od NIE) jake aka) a e MOWER da A od A TA Stycznia roku przyszłego, Kronika drukowaną będzie nowemi czcionkami. , 


j walkę, zgromadził wszystkie siły swojćj armji 
baletowej, cale pospolite ruszenie, mężów i nie- 
wiasty w sile wieku, młodzież świetną powodze- 
niem i nadziejami, uczniów i uczennice ze szkoły 
i pierwszych Kory feuszów, i podrzędniejsze po- 
stacie, i nawet ów chór zbiorowy, ów populus 
baletniczćj sztuki, co w przedstawieniach należąc 
do jednego wielkiego ciała, indywidualność tyl- 
ko za sceną zyskuje. Strach pomyślić ile to; do- 
brych stanów zdrowia potrzebnych jest do u- 
trzymania tego baletu, bo' na przypadek słabo- 
ści nie ma tiawet gdzie zastępstwa szukać. 


Przegląd Teatralny. 
TEATR WIELKI. 
FAUST. 


Bałet w pięciu aktach z prologiem, układu 
pana Blasts: 


Goethe pozazdrościł Byronowi; nie dawno 
w Paryżu przedstawiano Korsarza w balecie, 
u nas Fatist doczekał się tego losu. Nie chce- 
my zapuszczać się w dowodzenia czy właściwem 
jest żeby znane i. ulubione, kreacje mistrzow- 
skich. poematów; ukazywały się w podskokach 
przed oczami widzów wpośród czarodziejskich 
przyborów baletu. Już muzyka w formie oper 
* wybrała swóją daninę od najznakomitszych u- 
** tworów dramatycznych; teraz balet upomina się 
6 swoje prawa wtym względzie. Zwyczajna ko- 


O treści nie wiele wam mogę powiedzieć, to 
tylko pewna iż rzecz zaczyna się w raju a koń- 
czy w niebie, więc i początek i koniec dobry. — 
Kto nie posiada książeczki objaśniającćj, ten 
niechaj „się nie kasa na zrozumienie czegokol- 
wiek, to jeszcze trudniejsze od tragedji “wlos: 
kich pani Ristori, bo w tragedjach włoskich 


„ dej. rzeczy ludzkich, wszystko ciąży do. środka 
ziemi, a więc schodząc ciągle na dół od mózgu 
zdąża do gardła, a od gardła do nóg. 


''W nowowystawionym palecie niczego nie 


brak. Wszelkie środki doożywienia tego rodża-. 


ju utworów służące, nagromadzone tam obficie; 
aari powjemy, pan Blasis na tẹ a 3 


„działałi i deklamowali chociaż bohaterowie ale 
zawsze ludzie, tu zaś widz zachodzi w taki świat 
„łantastyczny, że może łatwo wziąść czarownicę 
Zorobabel: za Oromazda, ‘przybytek Najad ża 
niebo, „nawet; ręczę : że Mahoimetanie BU |. 
popełnili tę pomyłkę. 


nę dla ps to mowią tesh każda z ek po- 


* 
4 < 


ł Z Petersburga 26 Listopada (8 Grudnia). 
| Przez ukazy CESARSKIE do kapituły orderów, 
NAJŁASKAWIEJ mianowani kawalerami orderów: św. 
Anny Żćj klassy z koroną, 26 Sierpnia, radcy sta- 
nu, pocztmistrz gubernjalny Ży tomirski Szarżyń-. 
ski i urzędnik Wileńskiego pocztowego kantoru 
| do języków cudzoziemskich Blum;—$w. Stanisła- 
i wa 2ćj klassy z koroną, 4go Sierpnia, Arrati 
| akademji kunsztów, radca stanu Zełazłewicz; 11go 
| Sierpnia, professor zwyczajny Charkowskiego u- 
| niwersytetu radca stann Walicki; 26go Sierpnia, 
pułkownicy korpusu inżynierów dróg komunikacji 
Bohuszewskti Weryka, wszyscy, na poświadcze- 
| nie właściwych zwierzchności o odatpgrand gor- 
| liwością i ich sluzbie: — Św. Stanisława a 2ćj klassy, 
18 Sierpnia, marszałkowie powiatów:. Trockiego 
radca stanu Żyliński, Wileńskiego radca honoro- 
wy Pisanko, Dzisieńskiego sekretarz gubernjalny 
książę Drucki-Lubeckż, i Oszmiańskiego regestrator 
koleg. Lubański; 21 Sierpnia, radcy s stanu : dyre- 
| kok a szkół gubernji: Symbirskićj Wiernikow- 
| ski, Wołyńskiej Katczenko;, Tauryckićj Daeiewicz; 
dyrektor gimnazjum Niemirowskiego Tułow, pro- 
fessor zwyczajny uniwersytetu św. Włodzimierza 
Gogocki; radcy kolegjalni: inspektor liceum księcia 
Bezborodko i gimnazjum Nieżyńskiego Moraczew- 
ski, inspektor gimnazjum Riazańskiego Maciejow- 
| ski, kurator honorowy szkoły powiatowej Lidz- 
kićj Łęski, prezes komissji archeologiczućj Wileń- 
skiej, i kurator Wileńskiego muzeum starożytno- 


ści, radca honorowy hrabia Tyszkiewicz, inspektor 
szkół skarbowych okręgu naukowego Kijowskie- 
go radca stanu S/eblia- Kamiński: 26 Sierpnia, u- 
rzędnik do języków ceudzoziemskich Wileńskiego 
pocztowego kantoru, radca stanu Zarin, radcą 
rządu gub. Podolskiego radca kol. Ochockt, naczel- 
nik oddziału 5go drogi żelaznej Nikołajewskićj 
podpułkownik inżynierów Smo/tkowski, wszyscy 
na poświ iadczenie właściwych zwierzchności o od- 
znaczonćj gorliwością służbie; były marszałek po- 
wiatowy Kotwólski Konstanty n Janiszewski, który 
własnym kosztem we wsiach Kreczewiczach i 
Szczedrogoszezy, w gubernji Wołyńskićj, zbudo- 
wał dwie prawosławne cerkwie, oraz przykładem 


dle możności wyrażone, bodyrekcji trzeba przy- 
znać, że żadnych nie szczędziła kosztów na u- 
świetnienie tego przedstawienia. Dyrekcja pragnie 
oile możności zachęcić publiczność do oryginal- 
nych utworów dramatycznych, ale ponieważ ; wiel- 
ka część téj publiczności potrzebuje i wymaga wiel 
kich przynęt, dyrekcja pragnie uświetnić i tego 
rodzaju przedstawienia jak powyżćj wymienio- 
ny balet, uważając oryginalne utwory literatury 
naszćj za papkę czyli zdrowe poży wienie, a ba- 
lety i t. p. widowiska. za czapkę i sól |= okra- 
sę, a jak wiadomo 
Czapką, papką i solą 
Ludzie ludzi niewolą. 


* Przezwyczajenie *żaś wiele stanowi. Publicz- 
ność raz już wciągriięta w inury' teatralne bẹ- 
dzie uważać teatr za potrzebę, będzie zapełniać 
wszystkie przedstawienia, zagustuje kiedyś w tem 
ĉo lgpsze i pożywniejsze, a tym sposobem pię- 
kne widoki dyrekcji beda w sa pital urze- 
M ao 


Więc, też koszt, przedstawienia tego baletu. 
musiał być ogromny, 0 wiele przenószący ko- 
sz(4 kilkunastu innych zwyczajnych ` przedsta- 


staci czy miejsc nie były jak olei omy NA ha DY zaj dokładiićj w we” 
wień, bo i dekoracje wszystkie“ nowe ą ec 


E f yk 


1ych cerkwi, na zdanie ko- 
>. 0, dyrektora kaneelacji 
rego Królestwa Polskiego, 
korpusu i inżynierów dróg 
Pacewicz, podpułkownicy: 
awłowski, Bentkowski, Sob- 


piedliwości z dnia 28 Paż- 
dziernika r. b. oznajmił rządzącemu senatowi co 
następuje; zdaniem Rady Państwa, NAvWYŻEJ za- 
twierdzonćm w dniu 25 Maja 1845 roku szlachta 
niektórych gubernji upoważniona była przyjąć na 
się liwerunek prowjantu do skarbu na zasadzie 
prawideł zwolnionych z ubezpiec zeniem takowego 
dostarczenia majątkami, już zastawionemi w zakła- 
dach kredytowych Państwa. Teraz, rada wojenna, 
roztrząsnąwszy plan przy gotow ania prowianto- 
wych produktów na rok 1857, między innćm po- 
stanowiła: zwolnione prawidła, przepisane w roku 
1845, dla szlachty niektórych. rozciągnąć na szla- 
chtę wszystkich w ogóle gubernji. N. Cesarz IMĆ 
raczył w ‘dniu 8 Października zatwierdzić NAJWY- 
Żej takowe rady wojennćj postanowienie. 


©głoszemia od Miządzacego Senatum. 

Kancelarja 4 oddziału 3 dópartamentu wzywa strony do 
odczytania i podpisania zapisek w sprawach; Przysłanych 
od Kamieniec-Podoiskiego wojen. gubernatora 4) © spra- 
wach spadkobierców pocztm'strza Taranowskiego do futo- 
2) O 2000 rubli, 
zapisanych przez obyw, Onufrego Necewicza, na zbudowa- 
nie w m, Barze kaplicy katolickićj; z izby cywilnćj Podol- 
skićj: 3) Kupca Chaima 7/eltmana, Józefem Kose- 
ckim. o pieniądze. 

Kancelarja 2 oddziału 3 depart wzywa strony do donei- 
nienia takiejże formalności w sprawie, weszłćj z Kijowskićj 
izby cywilnćj. o pieniądze poszukiwane za obligami-przez 
Kijowskiego kupca 2ć6j gildji Barskiego, „ód Nieżyńskiego 
mieszcz. Lifwinienko.—Weszły sprawy appelacyjne, do2go 
departamentu: £) 4 Kwietnia 1856, z izby cywilnój Witeb- 
skićj, o wolaości poszukiwanćj przez włościan Kotielnikow, 
z pod władan'a bar. Barbary Meller Zakomelskićj, (Termin 
opłynął 3 Listopada 1856,) 2) Tegoż doia, z takiejże izby 
Mohylewskićj, oby. Katarzyny i wnuczki jéj Katarzyny Buł - 
haryn, z obyw. Janem, Dymitrem, Michałem i Alexandrem 


ru, polożonego na ziemi Storościńskićj 


z obyw. 


Hołyńskiemi, o rs. 788% kop. 44 ass. z procentami; z rze- 
czy testamentu, ich dziada Jana Z/ołyńskiego, (Termin upły- 
nat 4 Maja 1856 >—Do 1 oddziału 3 departamentu, z Wi- 


leńskićj izby cywilnćj: 1) 1 Listopada, ohyw. Hreńorowieza 
z obyw. Płotnikow o pieniądze. 2] Tegoż dnia, óbyw. Hres 
horowiczowej z Tadeuszem //rehorowiczem o pieniądze, Od 
Podolskiego cywilnego gubernatora: 3) 4 Listopada, o; do - 
mie pozostałym po staroz. Mendelu Tabaczniku. 

Z.powodu różności zdań przeszły do ogólnego rgroma* 
dzenia 4, 5 i granicznego departamentów sprawy: Zd od- 
działu 3 dojńarćż 10/32 Listopada, o włościanach majątku Ro- 
keny obyw. Jankiewiczów. 2)5 Listopada, o opiece nad 
nieletniemi Karłowiczami. 3) 12 Listopada, Jasiewiczu ze 
Stabrowską i Abramowiczową. o pieniądze. 

Naznaczone zostaly w tómże ogólnóm zgromadzeniu do 
wysłuchania sprawy, weszłe z 1 oddz. 3 depart., na 23 Li- 
rapae; 1) Obyw. Krzyżanowskieh z byłemi ich opiekuna- 

; 2) Asses. koleg. Kalenkiewiczowej z Łagieunickiemi 

K N się spadkobiercy do sądów pewiatowych: Wi- 

tebskiego, 1) szlsch. Eufroz. Tatarkowskićj, i 2) radcy hon. 


wiście ładne, bo i ubiory wszystkie świeże a gu- 
stowne, i cały układ wraz z maszynetją dobrze 
i zręcznie pomyślany. Ale na to już nie ma ra- 
dy, djabły czy anioły, duchy złe czy dobre, u- 
piory czy strzygi, przedstawione na scenie, W o- 
bec tćj licznie zgromadzonćj publiczności, tych 
kinkietów teatralnych, tego gwaru widowiska, 
nie przestraszają nikogo. — Ija lubię bar- 
dzo cudowność w balecie, owszem, inoże ona 
jest największą dla mnie przynętą do tego ro- 
dzaju przedstawień, ale cudowność ta nie po- 
winna przechodzić zwykłej ziemskiej sfery; zga- 
dzam się na Pinettego, Kagliostra, nawet na babę 
czarownicę, ale Mefistofeles, djabły i aniołowie, 
niebo i piekło to już za wiele, zbyt oderwane, 
zbyt nie wyraźne mamy. wyobrażenia o tyćh 
przedmiotach, żebyśmy mieli je uzmysłowiać ito 

szcze w balecie. Nawet libretto Don Juana, 
Roberta Djabła, Zampy, ratuje tylko, muzy- 
ka, która sama z siebie usposąbia do cudowności 
iwrażeń, a ale pozy baletowe chociażby najzręcz- 
nićj wykonane, w żadnym razie nie zastąpią e- 
fektu orkiestry i śpiewów. Sylfida, Gizella, to są 
prawdziwe cudowności baletowe, i te mogą spra- 
wić złudzenie. 

Cóż powiedzićć o artystach i attystkach. = 
Wszelkie pochwały jakiebyśmy im oddać mo- 


żył się do upiększenia in- ; 


2 

Szymona Łukaszewicza. Połockiego, majorowéi Petroneli | 
Szyszkin Dryzieńskiego, jednodworca Józefa Grocholskiego. 
Mobylewskiego. (gaber. Mohyl.) asses. koleg: Pastuczenko. 
Czausowskiego, pułkownika Antoniego Olszewskiego. 

Kancelarja 2 departamentu senatu wzywa strony do od- 
czyłania i podpisania, w terminie prawnym, zapiski w spra= 
wie przysłanćj 9 Września r. b. od naczelnika gub. Mohy- } 
lewskićj, osummę 17,000 złotych, poszokiwaną przez rzym= 
sko-katolickie duchowieństwo od książąt Dundukow-Korsa- 
kow 

Wzywają się do sądów powiatowych sł padkobiercy: Ra- 
zmarléj\ Kapitanowój Heleny Kozłotwskiej, 
Mińskiego kapitana Mikołaja Renne, Bąrysowskiego, asses- 
sora koleg. Iznacege Butwilowskiego Słuckiego: komissjo- 
nera radcy kolegi Podoleckiego. Mozyrskiego, obyw. Kaje- 
Lana Manusewicza 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


sbepeszć Felegraficzne. 

Londyn 16 Grudnia, Donoszą z Malty 
10 b. m., że admirał Dnndas na pokl adzie okrętu 
Wellington w dniu 3 bi m. odplynął do Liżbony, 
a saliadza angielska pozostała w Malcie oczekując 
rozwiązania nieporozumień między: mocarstwami 
zachodniemi i królestwem neapolitańskićm. 

Paryż 16 Grudnia. Monżleur donosi dzis, 
że Cesarz i książe Fryderyk- Wilhelm pruski wczo- 
raj z rana wyjęc bali do Fontainebleau, a dziś ma- 
ją powrócić do Paryża, 

Wczoraj dziennik ten podał listę nominacji biur 
Senatu i Ciała prawodawczego. Hrabia Morny 
znowu został mianowany prezesem tego Ciała. 

Pan. de Salvandy wczoraj rozstał się z tym 
światem. 

NeapółilGrudnia. Gazeta urzędowa do- 
nosi, że sprawca zamachu przeciw królowi (októ- 
rego: powieszeniu donieśliśmy wczoraj) nazywa się 
Milano i jest jednym z powstańców roku 1848, 
który następnie został ulaskawiony przez króla i 
za pomocą sfalszowanych papierów legitymacyj- 
nych wszedł do EC ndep. Beige). 

A NA PAm REE.” 

Londyn 13 Grudnia: „Zsćlobioy księżniczki Wi- 
ktorji z Ji K. Wy księciem. Fryderykiem- Wilhel- 
wem pruskim, dotychczas naznaczone były na 
dzień 18 października przyszłego roku, w którym 
przy pada rocznica urodzin Jego K. Wysokości, ale 
obecnie dowiadujemy się, że ten akt uroczysty od- 
lożony został do dnia 21 listopada przyszłego ro- 
ku, w którym księżniczka Wiktorja dojdzie do 17 
roku życia. 

— W dziennikach angielskich od kilku dni roz- 
poczęla się żywa polemika wywołana dość orygi- 
nalnym wypadkiem. Pewien ośmnastoletni syn je- 
dnego gentlemana znajdujący się na wychow aniu 


domyśls:iego, 


w slawnéj zdawną łacińskićj szkole w Eton, został, 


schwytany na uczynku jak palił fajkę. Według 
średniowiecznych , jeszcze ustaw tćj szkoły, podo- 
bne przekroczenie karane być winno rózgą. Mlo- 
dzieniec nie chciał poddać się téj karze, a jego 0j- 
ciec był tego samego zdania, w.skutkn czego wła- 
dza dżkólna wydalila nie tylko winnego ale ji 
młodszego jego brata, który nie nie zawinił. ale 


gli, okażą się zawsze niższemi od jawnćj sym- 
patji jaką im publiczność nasza okazywać zwy- 
kła. Przyznajemy, że panny Strauss za każdem 
swojem wystąpieniem dowodzą wielkićj gracji, 
wysokićj znajomości swojćj sztuki i mogą śmia- 
ło isć w porównanie z pierwszemi tancerkami 
Earopejskiemi, wyzdajemy że, siła, giętkość i 
wyrobienie pana Tarnowskiego, zjednały mu za- 
służone powodzenie w jego zawodzie, ale słowa 
nasze okażą się zimnemi w porównaniu do sil- 
nych oklasków i wielokrotnych wywoływań któ- 
remi publiczność wynagradza tych artystów. — 

I temu się także nie dziwimy. Taniec zarówno 
do wszystkich przemawia; ocenienie tańca nie 
potrzebuje ani wysilenia uwagi, ani wykształce- 
ńia uczucia artystycznego, ani zastanowienia, 
ani pracy intelligencji. Publiczność widząc przed 
sobą piękne postacie w plastycznych pozach 
przyklaskuje temu pięknu, instynktowo że tak 


powiem je oceniając. Jest to ta sama sympatja 


która nas wiążedo pierwszćj lepszćj ładnej twa- 


rzyczki widzianśj na ulicy, tylko ta sympatja o- 


kazuje się w wyższym stopniu, bo ładna twa- 


j-którego nie chciano pozostawię W szkole, jeśli je” 
go ojciec nie' złoży pier wej delaracji, że w razie 
pat by kiedy dopuścił się prękroczenia pociąga- 
jącego za sobą róząt, nie bężie się temu opierał. 
Długie rozumowane artykuy, przemawiają za i 
l przeciw téj karności w Eto. Times szczególnie o- 
“kazuje się w ty m razie w? *lkim konserwatystą. Ti- 
| mes strofuje i ojea i $y} a, i dowodzi, ze jeszcze 
nikt od rózg nie umar a najszczególnićj opiera 
Sw oje dowodzenie na €m, Że co Jest prawem na- 
| zaaczone to święte i e odstąpienie od dawnych 
praw byłoby podkopanem bytu Anglji. Inne dzien- 
niki wprost przeciwnego są zdania i nie chcą na 
to przystać żeby kara «ielesna w wyżźszćj szkole 
nie była hańbiącą, kidy nawet względem niektó- 
| rych prostych zbrodiarzy prawo nader jest ską- 
pe w dozwoleniu uyciu razów. Jednem słowem 
| cała publiczność żąia albo przywrócenia rdzgt do 
| szacunku publiczn 20 lub zniesienia uży cia jój 
w szkolacl: przynjmnićj wyższych, gdzie prawie 
| nie ma rzeczy wisych dzieci, tylko mlodzieńc ‘y któ- 
rzyby już mogli być oficerami i dla tego prawie 
zawsze taki ktomu zdarzy się popelmć bląd po- 
ciągający za sobą rózgł, woli opuścić szkołę, 
j,chociaż wyp: dki te bar dzo są rzadkie. 
| (Neue Preussische Zeitung). 
| KU SYE S 
i Wiedet 8 Grudnia. Monitor paryzki donósząc ze 
większy część mocarstw przychyliła się do rozpo- 
częci» na nowo konferencji, wyraził tem alluzję do 
Austrji; która ostatnią była w odstąpieniu od swo- 
je opozycji. Dowiadujemy się z dobrego źródła 
że w naszych sferach rządowych utworzyły się 
| w tym względzie dwa stronnictwa, z których jedno 
p żywo nalegalo o jak‘ najprędsze rozstrzygnienie 
kwestji istniejących za pomocą konferencji pary- 
„kich,kiedy tymczasem drugie oparło siętemu z naj- 
| większą zaciętością. Zapewniają że co do zasady, 
to ostatnie zdanie przemagało nawet w gabinecie 
angielskim. 

'Dopiero jak mówią list własnoręczny Cesarza 
francuzkiego do Cesarza Franciszka Józefa, polo- 
żył koniec -wabaniu się i Cesarz austrjacki oświad- 

| czył się-na korzyść konferencji, co naturalnie usu- 
| nęło w szystkie inne zarzuty. I tym rażem znowu 
| Cesarz francuzki dal dowód rzadkićj mądrości i i 
| rożtropności, biorąc inicjatywę w kroku mającym 
wydobyć politykę z cieśni w jaką ona wpadła i r naż 
prow adzić ją na. drogę która sama tylko może do- 
prowadzić do ogólnćj pacyfikacji. 

Te wzajemne dowody ufności i grzeczności n mię- 
dzy dwoma monarchami, każą spodziewać s się że 
negocjacje mićć będą charakter spokojny i poje- 
dnawczy i osiągną cel pożądany. 

Nasza stolica w tćj chwili nadzwyczajnie jest 
spokojna i prawie milcząca. Cały Wiedeń zawsze 
jest tam gdzie się znajduje Cesarz. 

Budowa wotalnego kościoła postępuje pospie- 
sznie; fundamenta już ukończono i na przyszłą wio- 
snę ujrzymy wychodzące z ziemi kształty monu- 
mentalne tego kościoła, który liczyć się będzie do 
najznakomitszych dzieł architektury religijnćj na- 
szej ETEN ALTIA Arhiva PA aas ró Aa da PD OSA km a dn A AI MaN 
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ciu studjami, i umiejętnem wykonaniem wdzięcz” 
nych ruchów i poz na elekt obliczonych. Talent 
przeważnie wspomagając ich usiłowania, podwa- 
ja jeszcze wrażenie. Kto wie jednak czy niektó- 
rzy w publiczności nie przywiązują się zbyt sil- 
nie do tego wrażenia przelotnego. I nie mówi- 
my tego do nas samych, do Warszawy, bo wiemy 
iż wszędzie toż samo się dzieje. A przecież Pan 
Bóg dał słowo człowiekowi żeby giestów o ile 
możności najinpićj używał, poto dał ducha, żeby 
ciało drugie i podrzędne zajmowało iniejsce. — 
Sztuka więć dratnatyczna w prawdziwem zna- 
czeniu tego wy razu, o tyle powinna mieć pier- 
wszeństwo nad baletem, o ile duch ma „je nad 
ciałem, słowo nad gięstarni. Może kiedyś to pier- 
wszeństwo. uznanem zostanie, ale o ile z tera- 
źniejszości możemy sądzić, błogi ten czas Sia 
kim jest jeszcze. 


Wacław Szymanowski. 


rzyczka na ulicy widziana idzie sobie prosto | 


przedsiebie, najczęścićj nie zważając na nas, nie 
dbając o nasz przykląsk, piękne zaś artystki ba- 
letu, pomagają temu wrodzonemu w nas uczu- 


"DODATEK. 


Kredyt ruchomy austrjacki zabiera się utworzyć 
kantory pomocnicze w główniejszych miastach mo- 
narchji. Nateraz slychać o urządzeniu ich w Pesz- 
cie, Pradze, Lwowie, Graczu i Tryeście. 

Pod nazwą Akas utworzyło się towarzystwo 
w celu'założenia ogromnćj fabryki budowy ma- 
chin i uzyskało juź pozwolenie od rządu. Ten za- 
kład przemysłowy odpowie najoczy wistszéj potrze- 
bie, ponieważ koleje żelazne świeżo zatwierdzone 
w Austrji potrzebować będą najmnićj 1500 loko- 
motyw i 35,000 wagonów. Powodzenie tego przed- 
sięwzięcia zdaje się być tym sposobem zapewnione. 


Le Nord). 
EES PT, $ 4 

Kairo 5go Grudnia. Wice-król w towarzystwie 
rozmaitych dygnitarzy, tudzież pp. Lesseps i Po- 
polani. wyjechał do Sudanu. W Chartum ma mu 
złożyć odwidziny król Abisvnji Teodor, który się 
tam uda z biskupem Salama. 

Wyprawa do bialego Nilu w dniu 15 b. m. ma 
wyruszyć. 

Piszą z Alexandrji że budowa kanału słodkiéj 
wody od Nilu. ma rozpocząć się w styczniu 
1857 roku i postępować najspiesznićj. 

(Neue Preussische Zeitung). 
PO POBRANO" CES N 

Paryż 14 Grudnia. Wypadki szybko po sobie 
następują. Wczoraj dowiedzieliśmy się że Prussy 
zdecydowały się użyć ostatecznych środków prze- 
ciw Szwajcarji; dziś dzienniki angielskie donoszą 
nam o wypowiedzeniu formalnćm wojny szachowi 
perskiemu ze strony rządu angielskiego. 

Nie chcemy za daleko patrzyć za obręb wypad- 
ków, jednakże sądzimy że ten wypadek jakkolwiek 
uzupełniający tylko drogą urzędowej formalności, 
to co już dawno de facto przygotowywało się, nie 
może rozproszyć przewidywań ważnych zawikłań 
mogących z tego wyniknąć. 

Zdaje się nie ulegać juź wątpliwości, że do no- 
wych konferencji wybrani będą wylącznie dawniej- 
si drudzy pełnomocnicy poprzedniego kongresu, 
licząc w to Dżemil- Beja, naturalnie z jedynem wy- 
łączeniem hrabiego Walewskiego. 

+ — Książe Pruski jest głównym przedmiotem za- 
jęcia wewnętrznćj kroniki paryzkićj. Wczoraj J. 
Kr. Wysokość zwiedzal pałac inwalidów. Książe 
w cywilnćm ubraniu, miał tylko przy sobie jedne- 
go członka ambassady pruskićj i pp. Toulongeon 
i Labódoyćre. Książe przyjęty został przez guber- 
natora gmachu z świetnym sztabem. Książe zwie- 
dzał cały gmach i długo przypatrywał się grobo- 
wcowi Cesarza i szpadzie z pod Austerlitz. | 

, Dziś książe miał przyjmować kilku członków cia- 
ła dyplomatycznego, którzy nominalnie prosili o ten 
zaszczyt. Wieczorem będzie wielki obiad w Tui- 
leries, gdzie książe znajdzie całą rodzinę Cesarską, 
tudzież poselstwo Francji, Anglji i t. d. Mówiliś- 
my już że jutro Cesarz i Książe udadzą się na po- 
lowanie do Fontainebleau, gdzie pojutrze przybę- 
dzie także Cesarzowa. 

Bal w Tuileries dany będzie we czwartek po o- 
biedzie u księcia Hieronima. Mówią także o wiel- 
kim obiedzie wambassadzie angielskićj, który za- 
pewnie dany będzie w piątek, bo wyjazd księcia 
naznaczony jest na sobotę. 

W przyszłym tygodniu będzie mała wojna, od- 
bywana przez kilka pułków piechoty w Paryżu, i 
przegląd jazdy w Wersalu. Książę pruski w któ- 
rym się odbija w najwyższym stópniu duch mili- 
tarny tego narodu, zajmuje się bardzo wszy- 
stkiem, co dotyczy armji. „Und. Belge). 

— Czytamy w korrespondencjiparyzkićj w Alig 
Zeitung: lidy 

Pozwólcie mi zwrócić waszą uwagę na ogromne 
literacko-finansowe przedsięwzięcie, które tu się: 
przygotowuje i może już z pewnością liczyć na po- 
parcie bardzo szanownych literatów i znakomitych 
finansistów. Jeśli plan ten utrzyma się, sprowadzi 
to zasadniczą przemianę w stanie materjalnych in- 
teresów targu księgarskiego i w położeniu świata 
literackiego i dla tego zdaje nam się to godnóm u- 
wagi. Główny cel tego przedsięwzięcia według 
tymczasowo projektowanych statutów, jest po- 
dwójny. Najprzód wydawnictwo książek ma być 
w ten sposób skoncefitrowane i na wielką skalę 
prowadzone, że przez ogromną ilość interesów dzie- 
ła zredukują się do najwyrachowańszego minimum 
i że tym sposobem ideal tanich çen w płodach lite- 
rackich bez uszkodzenia wewnętrznćj wartości, bę- 
dzie mógł być osiągnięty. Powtóre główne zyski 
umysłowćj pracy, od wydawcy w którego rękach 
dotąd pozostawały, przejść mają do samych auto- 
rów, przez co stan literacki będzie mógł rzeczywi- 
ście stać się intratnym i niezawisłym. Towarzy- 
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stwo które ma się ukonstytuować z kapitałem 10 j 
miljonów (20,000 akcji po 500 fr.) składać się bę- 


dzie zakejonistów zjednćj a literatów z drugićj 


strony, którzy swoje dzieła towarzystwu temu w na- 


kład udzielają. Towarzystwo podejmować się bę- 
dzie wydania wszelkich dzieł, które specjalnie na 


ten cel mianowana komissja po rozpatrzeniu się 


w dziele lub w miarę już znajomego zaszczytnie na- 


zwiska autora, po przedstawieniu już planu pra- 
cy wybierać będzie lub odrzucać. ‚Towarzystwo 
zwłasnych funduszów pokrywać będzie wszelkie 
koszta druku, ogloszeń i t. P., i prócz tego mióć 
będzie własay bank zaliczeń, który autorowi nie- 
tylko w trakcie druku i przedaży, ale nawet już 
w czasie pisania jakiego dziela, zaliczać będzie sto- 


sowne pożyczki według obliczenia przypuszczal- 
nych korzyści z artykułu lub dzieła o jakie tu idzie. 


Tym sposobem przedsięwzięcie publikacji wyko- 
nywane będzie kosztem i staraniem towarzystwa, 


ale interes przedaży odbywa się na korzyść auto- 


ra. Ten bowiem nie będzie otrzymywał stałćj za- 


płaty za swoje dzieło, tylko pozostaje jego właści- 
cielem. Z czystego zysku jaki przedaż dzieła przy- 


niesie, autor otrzyma 65 setnych, 5%/, przeznaczać 
będą dla kassy wsparć i posiłków, którą towarzy- 


stwo ma ufundować, a którćj zarząd powierzony 


będzie samym autorom. Pozostające 30*/, należóć 


będą do towarzystwa za jego trudy, zaliczenia i ry- 
zyko. 'Towarzystwo bowiem skoro jakie dzielo 
przyjmie do wydania, nie ma prawa upominać się 


u autora o zwrot kosztów druku i innych, jeśliby 


przedsięwzięcie nie powiodło się i zamiast zysku, 
stratę przyniosło, tylko dane zaliczenia autor mo- 
że mićć sobie częściami potrącane przy późniejszych 
swoich interesach z towarzystwem. Jako bardzo 


korzystne dla swiata piszącego, zasługują tu na 


wzmiankę dwie jeszcze okoliezności; naprzód że 
autor pobierać ma tę samą tantjemę 65*/, od wszel- 
kich następnych wydań (*) powtóre Że nawet kie- 
dy jakie dzieło wskutku przepisów prawa stanie 
się własnością publiczną, towarzystwo zawsze je- 


szcze spadkobiercom autora przyznaje prawo wła- 


sności, płacąc im tę samą część zysków z każdego 
wydania co żyjącemu autorowi,ale do kassy wsparć 
zamiast 5*/, płaci 15*/,. Towarzystwo płaci do 
kassy wsparć 50°/s 'czystego zysku z wydawania 
wszelkich książek (jako to klassyków i t. p.) za 
które autorom honorarjum nie płaci. 

Oto główne warunki towarzystwa literackiego, 
bo chociaż towarzystwo to ma przybrać tytul: »S0- 
ciété universelle de la Littérature, de sscienees, et des 
arts« jednakże tymczasowe wprowadzenie w wy- 
konanie, ma się ograniczyć na samćj literaturze, a 
sztuka późnićj dopiero wprowadzoną będzie w za- 
kres jego działań. Wydawnictwo wielkich ency- 
klopedycznych dzieł, dzienników, przeglądów it. d. 
ma podać towarzystwu ważne środki publikacji i 
zarazem sposobność dawania bezpośredniego za- 
trudnienia literatom. Zastrzegamy sobie na późnićj 
więcćj szczegółów ocenienia tego przedsięwzięcia, 
skoro jego wykonanie dalej postąpi. (Alg. Ztg.) 


Bombay 17 Listopada. Depesza telegraficzna do- 
nosi, że od dnia 1 listopada wojna przeciw Persji 
została ogłoszoną w Kalkucie. Ostatni oddzlał flo- 
ty wypłynął z Bombay 13 b. m.: 5,000 zolnierzy 
lądowych zajmie wyspy Karrak i Buszyr (o któ- 


rych pisaliśmy w Nr 224 Kroniki) na cieśninie 


perskićj, W całych Indjach panuje największa spo- 
kojność. 

— Według londyńskićj United Service Gazette, 
anglicy już i od strony lądowej postępują przeciw 
Persji. Podpułkownik Jakob z artylerji bombaj- 
skiej, wynalazca nowego rodzaju bomb, postę- 
puje z niewielkim oddziałem wojska przez Sciud 
(zachodnie państwo Indji angielskich graniczące 
z Beludźzistanem) aby pomagać afganom przeciw 
persom. i 

Z innych stron otrzymane wiadomości donoszą, 
że w Indjach przygotowują się wielkie uzbrojenia 
ize wszystkich stron wojsko postępuje ku cia- 
snym wąwozom Keiber. Na morzu Czerwonem nma 
także zabierać się na rozmaite militarne przygoto- 
wania. Ale najpierwćj podobno Anglja osiedli się 
stanowczo na cieśninie perskićj przy ujściu Szat- 
el-Arab. (Neue Pr, Zeit.) 

S „Z a Wath ANEN JR JA. 
Bern 12 Grudnia. Najważnieszą nowiną w Szwaj- 


(*) Do statystycznego porównania, interesujacóm być mo - 
że następujące obliczenie rezultatu zysków z wydania u nas jo- 
dnego dżiełka, którego cały nakład to jest wszystkie exempla- 
rze rozkupione zostały w krótkim czasie. Przychód ogólny 
100, ztego wydawca wziął 50, pośrednicy przedaży 35, a 
autor..... 1511! (Przyp. Red.) 


carji jest rezultat wyborów do zupełnego odno- 
wienia wielkićj rady kantonu Freiburg, który da- 
Je stronnictwu ultra-mońtańskiemu tak ogromną 
większość że prawie zbliża się do jednogłosności. 
Rzeczywiście prócz dwóch wyborów w stolecznem 
mieście kantonu i trzech w okręgach Jeziora 
(Morat) stronnietwo to utrzymało wszystkich swo- 
ich kandydatów (65). 

Gdyby zamiast sześciu okręgów wyborczych 
kanton Freiburg był podzielony na więcój kole- 
gjów jak to ma miejsce w znacznćj liczbie kan- 
tonów, rezultaty nie byłyby tak morderczemi dla 
stronnictwa rządzącego, bo dodając ogółną cyfrę 
glosów za kandydatami dwóch stronnictw, poka- 
zuje się, Że liberaliści mają blizko dwie piąte gło- 
sów, ale w reprezentacji rady mają zaledwie pię- 
ciu członków, z których nawet dwaj wybrani 
w Morat znajdowali się na obu listach. 

Według przepisów ustawy i prawa wyborcze- 
go, nowa wielka rada wybierze sobie jeszcze dzie- 
sięciu deputowanych, którzy powiększą natural 
nie itak już niezmierną większość zwycięzkiego 
stronnictwa. 

Zachodzi teraz waźne pytanie jaki użytek stron- 
nietwo ultra-montańskie uczyni ze swego zwy- 
cięztwa i czy ono nie zechce zmusić Radę Źwiaz- 
kową (władzę wykonawczą), złożoną dziś w więk- 
szćj części zradykalistów, aby uległa skutkom sy- 
tuacji utworzonćj przez ten rezultat wyborów. 

(Indépendance Belge). 
1 DSR Draga EN ogai | 

Konstantynopol 5 Grudnia. Wydany został fir- 
man sułtański ustanawiający towarzystwo żeglugi 
parowćj na morzu Czarnem. (Pr. St. Anz.) 

WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Według Schłesische Zeitung w końcu listo- 
pada deputacja mołdawskich i wołoskich bojarów 
miała udać się do Paryża, aby Cesarzowi Napo- 
leonowi przedstawić adres, w którym połączenie 
dwóch księztw w jedno państwo niemieckie przed- 
stawione jest jako powszechne jednozgodne ży- 
czenie cąlćj ludności, z prośbą o silne poparcie 
Francji. Deputacja miała zostać bardzo uprzejmie 
przyjętą, ale stanowczego zapewnienia pomocy nie 
otrzymala. 

Wychodzący poprzednio w Jassy dziennik 
Gwiazda Dunaju (L Etoile du Danube) z powodu 
nowych przepisów w przedmiocie prassy, został 
przeniesiony do Bruxelli i tam wychodzić będzie 
jako tygodnik. Gazeta ta -popiera połączenie 
księztw i na wzór przyszłćj organizacji państwa 
rumańskiego, przyjmuje konstytucję Belgji. 

(Neue Preussische Zeitung). 
Mio +05; DH 

Turyn 10 Grudnia. lzby prawie zaraz po otwar- 
cia posiedzeń mają roztrząsać projekt prawa 
w przedmiocie pożyczki 50 milj. talarów. 

— Z Neapolu piszą 13 grudnia: i 

Sprawca zamachu przeciw królowi został dziś 
powieszony. W stolicy panuje zupełna spokoj- 
ność, (Pr. St. Anz.) 


Koleje żelazne w Rossji. 
(Patrz Ner Kroniki 247.) 
LV. 

W kraju tak obszernym jak Rossja, kierunek 
pierwszćj sieci kolei żelaznych jest niezmiernie 
ważny, tem ważniejszy, że potrzeba tu pogodzić 
dwa ważne warunki: interes publiczny, który 
nakazująco wymaga, aby nowe drogi kommuni- 
kacyjne łączyły ten lub ów kraniec państwa ztam- 
tym lub innym, i interes finansowy, który żąda, 
aby zarazem obrano kierunek najkorzystniejszy 
pod względem handlowym i pod względem kosz- 
tów exploatacji. 

Do tych dwóch warunków, niekiedy tak tru 
dnych do pogodzenia, lączą się jeszcze dwie uwa- 
gi, których zaniedbywać także nie można, to jest 
potrzeba, żeby kolej ta stanowiła łącznik między 
wielkiemi ześrodkowaniami ludności, jak _ naj- 
mnićj oddalając się od linji prostćj, i aby zastąpi- 
ła brak traktów bitych w pewnych ważnych czę- 
ściach Cesarstwa, gdzie prawie nie ma żadnych 
dróg komunikacyjnych, bo tylko trakty bite 
(szosse) mogą być uważane jako prawdziwa dro- 
ga kommunikacji, szczególnie w Rossji, gdzie zi- 
ma jest tak ostra, śnieg tak głęboki i gdzie roztoż 
ka i bloto czynią nietylko transport towarów, ale 
nawet przewóz podróżnych zupelnie niemożliwe“ 
mi w pewnych porach roku. 

Oprócz szossy z Petersburga do Moskwy iz Pe- 
tersburga do Warszawy, są jeszcze inne, które 
zk Bi e kika RONajkak WŚ KKA acd TA 
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rozchodzą się z Moskwy do Jarosławia, z Niżne- | 


go Nowogrodu do Riazanu, Kurska, Warszawy i 
dwie sekcje szossy z Pskowa przez Witebsk i Mo- 
hylew do Bobrujska, a druga z Kijowa do grani- 
cy Galicji austrjackićj nieco po za Żytomierz. A ta- 
kie miasta jak Saratów, Charków, Kijów, Odessa 
i Wilno, tak znaczne i ważne przez swoje poloże- 
nie jeograficzne, swoją ludność i handel, nie są po- 
lączone żadną drogą komunikacyjią ani z środko- 
wym punktem Cesarstwa, ani z okolica:ni które 
z niemi mają bezpośrednie stosunki handlowe. Tak 
więc koleje żelazne mają obecnie zastąpić te drogi 
bite, z których kilka już zrobiono, a inne są do- 
piero w projekcie. 

Dla tego to zostanie Nowogród na stronie, pro- 
wadząc kolej żelazną z Petersburga do Moskwy, 
dla tego to kolej ż Petersburga do Warszawy nie 
będzie szła w tym kierunku co szosse istniejące 
między temi dwoma miastami, ale przechodzić bę- 
dzie przez Wilno i Grodno; dla tego to kolej 
z pólnoco-zachodu na południo-wschód poprowa- 
dzić się mająca przez okolice gdzie nie ma ani 
traktów bitych, ani żadnych dróg, przedstawia 
tak wysoką cechę użyteczności; dla tegó nako- 
niec tak korzystnem będzie poprowadzić kolej że- 
lazną z Moskwy do Saratowa i z Moskwy dó mo- 
rza Czarnego. 

Ta to ostatnią, oddaną w entrepryzę towarzy- 
stwu Stieglitz, Pereire, Barring, Sina it. d., zaj- 
mować się będziemy w następującym ustępie. 

Grubernje Orelska, Kurska, Woroneźska, Char- 
kowska, Pułtawska, Czernichowska, Ekateryno- 
sławska i Taurycka, nielicząc już bogatych i pło- 
dnych prowineji Cesarstwa, położonych między 
Wolga i guberujami któreśmy wymienili, produ- 
kują całe bogactwa Rossji: zboża, łój. skóry, wel- 
nę, sól i węgiel ziemny; wszystkiego tego obficie 
jest w tych prowincjach, ale nie mają one zupel- 
nie żadnych dróg komunikacyjnych. Na całćj téj 
niezmiernćj przestrzeni ziemi jeden jest. tylko trakt 
bity z Moskwy do Kurska, i jedna rzeka. — Don, 
bo katarakty Dniepru położone nieco niżćj Ekate- 
rynosławia, znacznie zmniejszają Ważność téj rze- 
k, kładąc nieprzelamaną zaporę między dolną 1 
górną częścią Dniepru, między prowincjami pło- 
dnemi i morzem Czarnem. 

Część południowa nieposiada także żadnćj dro- 
gi, któraby jako tako dała się użyć choćby przez 
część roku. Co do Krymu, jest on zupełnie oddzie- 
lony od reszty Cesarstwa przez stepy, które się 
rozciągają od Bessarabji aż do morza Kaspijskie- 
go i które od samćj natury przeznaczone są na 
pastwiska dla miljonów sztuk bydła. Zboża które 
przychodzą z prowincji płodnych do Odessy, 
transportowane są jedynie na wozach ciągnionych 
przez woły, a ten transport tak kosztowny (1), 
tak powolny i niedogodny, odbywać się może tyl- 
ko na wiosnę, od połowy maja do połowy lipca 
i w jesieni od września do początku zimy, w któ- 
rym to czasie zły stan dróg i brak paszy dla wo- 
łów, czyni ten transport niepodobnym. W. lecie 
tak woły jak i ich kierownicy, zajęci są pracą 
w polu, "Dodajmy do tego, że w gubernji Cher- 
sońskićj ludność od niejakiego czasu tak szybko 
się zwiększa i kultura czyni tak wielkie postępy, 
że furmani z wielką trudnością znajdują dla swo- 
ich wołów paszę na drodze i że ta pasza która 
niegdyś nic niekosztowała, zaczyna coraz być 
droższą. Taż sama niedogodność wynikająca z tru- 
dności środków transportowych, daje się również 
uczuwać w Berdjańsku, Marjupolu, Taganrogu, 
tudzież we wspaniałych portach Krymu, które zu- 
pełnie są oddzielone od Rossji płodnćj. 

Najwyższa użyteczność kolei żelaznćj, łączącćj 
morze Czarne z okolicami żyznemi, najbliżćj, poło- 
żonemi na północ tych portów, była zate: rze- 
czywistą potrzebą istawzła się z każdym dniem 
więcćj naglącą, tem bardzićj że zagraniczny han- 
del zboża rossyjskiego z każdym rokiem nabywa 
większej rozciągłości. Prócz tego jeziora slone, 
które są bardzo. liczne na całym brzegu morza 


„ABS M 1, MINO 

(1) Według p. Nebolsin, znakomitego statystyka rossyj- 
skiego, koszt transportu zboża do Odessy wynosi przynaj* 
mnićj trzy razy więcćj niź koleją żelazną Według "pana 
Żurawskiego, cena transportu zboża do Odessy wozami 
ciągionemi przez woły, wynosi od 20 kup. (na odległość 
180 wiorst), do 40 kop. (za przestrzeń 340 wiorst) od pu- 
da, to jest przeszło 4 kop. od puda za 8 wiorst. Ponieważ 
według tegoż autora, koszt przewozu na kolei żelaznćj nie 
wyniesie nigdy więcój jak 2 i pół kop. od puda za 400 
wiorst, przeto różnica kosztów tych dwóch rodzajów tran- 
sportu, ma się jak 5 do 4, to jest że transport koleją żola- 
zną będzie pięć razy tańszy, pomijając nawet zysk na pręd- 
kości transportu. 
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Czarnego, od Bessarabji aż do ujść Donu, dostar- | 


czają niestóniony materjal do wprowadzania 
w głąb Rossji, tem cenniejszy, że brak dróg kom- 
munikaćyjnych był dotąd jedyną przyczyną, któ- 
ra zmuszała prowincje baltyckie Rossji do zaopa- 
trywania się prawie wyłacznie solą zagraniczną. 
Niesłychane bogactwa jakie Rossja posiada co do 
tego artykułu, służyły tylko mieszkańcom prowin- 
cji południowych i handlowi zewnętrznemu przez 
morze Czarne. 

Z drugićj strony, jak mówiliśmy w poprzednim 
artykule, połączyć okolice płodne Rossji z guber- 
njami przemysłowemi, było także konieczną po- 
trzeba. Wszystkie płody ziemi południowćj Ros- 
sji, wszystkie plody surowe w które obfituje ta 
część Cesarstwa, potrzebuja być obrobionemi i 
przerobionemi. Tu to rozpoczyna się wielka i wa- 
¿na kwestja wewnętrznego handlu Rossji, Jéj 
przemysłu, całego tego wielkiego ruchu, który 
wykazać w cyfrach jest wedlug naszego zdania 
prawie niepodobieństwem. 

Wedlug p. Żurawskiego, który wprowadza po- 
równanie między handlem zewnętrznym i we- 
wnętrznym co do niektórych artykułów, Rossja 
wyprowadza okóło 4 milj. czetwerti zboża. kiedy 
tymczasem oprócz konsumcji własnćj, w kazdej 
miejscowości plodnćj, pomimo złego stanu dróg, 
przewozi się i przedaje na różnych targach około 
15 milj. czetwerti. Dwie stolice, Moskwa i Pe- 
te :sburg, konsumują przeszlo 4 milj. czetwerti 
mąki rozmaitego gatunku. Rossja wyprowadza 
także okolo 160,00 pudów wełny, a przeszło 
cztery razy tyle używa jéj na wewnętrzną kon- 
sumeję. Wywozi zagranicę przeszło 400,00. sztuk 
skór, a konsumuje rocznie wewnątrz przeszło 6 
milj. sztuk. Corocznie 750,000 pudów lnu i ko- 
nopi wysyła się zagranicę, a Rossja produkuje 
przeszło dwa razy tyle i reszta zaledwie wystar- 
cza na konsumcję wewnętrzną; przeszło 30 milj. 
pudów soli i 9 milj. padów żelaza przeprowadza 
się z jednego krańca Rossji na drugi. 
(Dokończenie nastąpi ) 


Przegląd Muzyczny. 


Marco Spada.—Koncert p. Łapczyńskiego w sali towarzy* 


stwa dobroczynności. 

Gdyby p. Swift mnićj źle śpiewał jak nam tego 
dowiódł w Lukrecji i Trubadurze, ani bym wspo- 
mniał o tym włosko-albiońskim śpiewaku; wpra- 
wdzie głosu mu odmówić nie można, lecz ażeby 
śpiewać, niekoniecznie trzeba jeździć do Włoch, 
a nawet nie radziłbym nikomu po to tamże wyje- 
źdźać, na dowód tego zwracam uwagę szano- 
wnych czytelników na tę jedną okoliczność, że ile 
razy który włoski'artysta lub artystka do nas zà- 
mówieni zostali. nietylko że miejscowym śpiewa- 
kom niezaszkodzili wcale, lecz przeciwnie, że przez 
stósunkowe i wielowzględne porówaanie, w ko- 
rzystniejszem zawsze świetle, tutejsi artyści się 
wydają. x 

Otóż to ze względu wystawienia w przeszłym 
tygodniu tego dzieła," które zalety naszych arty- 
stów w nowem świetle przedstawia, pragnę słów 
parę powiedzieć. 

W operze wloskićj, śpiew jest rzeczą najwa- 
źniejszą, jest to pan' jaśnie wielmożny, któremu 
wszystko schlebia, i którego orkiestra jest tylko 
najniższą słażebnicą. Kompozytorowi idzie jedy- 
nie o mełodję, chociażby ona nieposiadala chara- 
kteru odpowiedniego sytuacji dramatycznćj, dla 
tego też treść dzieła do którego muzykę układają 
niewiele ich obchodzi. Spiewak znowuż mając 
tylko na względzie melodję, dla jćj wypowiedze- 
nia poświęca wszystkie inne akcesorja sztuki, je- 
mu wszystko jedno czy wolno lub prędko cho- 
dzić będzie po scenie, czy stać na jednem miejscu, 
czy jak wiatrak na wszystkie strony machać bę- 
dzie rękami; jednóm słowem czy właściwie lub nie 
ruchami swojój osoby ma rozporządzać, mało go 
to obchodzi, nie czując potrzeby w roli swojćj stu- 
djów dramatycznych, nie pojmuje i nie rozumie 
ich wcale: W'takim stanie rzeczy, nie dziwnego, 
że na stu włoskich śpiewaków, zaledwie jednego 
znaleść można, coby był zarazem dobrym akto- 
rem. W operze francuzkićj przeciwnie, tū śpiewak 
powinien i musi posiadać wszystkie te przymioty, 
bez których włosi na scenie często zupełnie się ob- 
chodzą. Tak jak w obrazie rysunek, koloryt iper- 
spektywa, są warunkami niezbędnie potrzebnemi 
dla: wykonania dobrego dzieła, tak-w operze fran- 
cuzkićj muzyka, czyli śpiew i orkiestra, dramat, 
czyli deklamacja i gustowna artysty na scenie ak- 
cja, a naweti proza, łączą się w ścisłym węźle je- 


dności. Uchybienie jednemu z tych warunków, 
psuje całość dziela, naraża go naszwank a tem sa- 
mem i na upadek. Azatem śpiewak oprócz melodji 
która mu jest dosyć skąpo wydzielana, baczyć 
powinien na różnostronny 'koloryt niezawislego 
często djalogowania instrumentów orkiestrowych, 
by swobodnie na jego tle jak na kanwie był w sta- 
nie dekiamować, a wiadomo że deklamacja to naj- 
wybitniejsza cecha muzyki francuzkićj. Nareszcie, 
ponieważ obowiązany jest jak we wszystkich pra- 
wie komicznych operach mówić prozą na scenie, 
więc jako dramatyczny artysta, musi głęboko stu- 
djować tajemnice tćj sztuki, bo bez nich zawód 
jego będzie chybionym. (O nas utwory tego ro- 
dzaju lubione są powszechnie od publiczności, po- 
wodzenie swe głównie zawdzięczają utalentowa- 
nym artystom, którzy są należycie uzdolnieni do 
przedstawiania dzieł podobnych, chociaż. wyż- 
sze swe artystyczne wyksztalcenie, sobie tyl- 
ko winni, Istotnie oprócz Dobrskiego, któren przez 
czas niejaki zaszytnie występował na wloskićj sce- 
nie w Turynie, (lubo pojechał on tamże zupelnie 
już prawie uformowanym Śpiewakiem) wszysey 
zresztą tutaj, pod okiem naszóm się wyrabiali. 

Scena nasza dramatyczna, obfitowała zawsze 
w wybornych aktorów, a nawet dzisiaj posiada- 
my kilku artystów, którzy w najlepszych europej- 
skich teatrach śmiało w pierwszym rzędzie stanać 
mogą. Zdaje się więc, że nasz naród jest hojnie 
uposażony zdolnościami muzycznemi 1 dramatycz- 
nemi. 

Zeszlego czwartku w dzień ogłoszenia afiszami 
o reprezentacji opery Marco Spada, zwykly dyre- 
ktor przewodniczący jój wykonaniu Quattrini, ŁA- 
chorował; należało albo odłożyć widowisko, co 
było juź zapóźno, albo ufając swoim siłom pu- 
Ścić się na niepewne losy wykonania jak to już 
raz miało miejsce. Szczęściem, że artyści wystę- 
pujący w táj operze, przy calćj wytrawności i do- 
świadczeniu scenicznem, pod względem muzyka]- 
nym niepospolicie są uksztaleeni, orkiestra zaś do- 
skonale niegdyś przez Dobrzyńskiego (byłego dy- 
rektora) tćj muzyki wyuczona, dodawała wystę- 
pującym na scenie ufności, i opera tak wielka i 
trudna, w sposób mnićj zaniedawalniający, aniżeli 
można było się obawiać, wykonaną została. i 

Oczywiście w niektórych miejscach mnićj było 
jak zwykle ognia i życia (co szczególnićj w ope- 
rach komicznych francuzkich powinno być na naj- 
większój baczności) całość jednakże dzieła urato- 
waną była. Jest to fakt przynoszący chlubę i za- 
szczyt naszćj operze, postanowiłem go zanotować 
i uwadze publicznćj przedstawić, bo dzieło tak tru- 
dne pomimo pozornćj lekkości, gdy zamiast zwy- 
kłego i wzbudzającego ufność sternika, powierzo- 
ne jest w ręcenieznane i niepewne, mogłoby spro- 
wadzić niechybną katastrofę, którćj unikniono 
dzięki doświadczeniu, przytomności i prawdziwym 
zdolnościom naszych artystów opery. — Muzy- 
ka włoska łatwiejszą jest do wykonywania, z zani- 
kniętemi oczami śpiewakowi akompanjować moż- 
na, a chociaż gdzie się zerwie lub zmyli, natych- 
miast łatwo się znaleść albo poprawić, francuzka 
przeciwnie, szczególnie dla śpiewaków niepodo- 
bieństwo jest prawie jak tó mówią „złapać się* i 
trzeba albo już brnąć do końca, albo na nowo za- 
cząć od początku, a więc opera nasza niepowinna 
się na to narażać, i w żadnym względzie nie ustę- 
pować pierwszeństwa współzawodniczce operze 
włoskiej. 

Wkrótce także dla artystów opery naszćj na- 
dejdzie walny i stanowczy dzień bitwy; wiadomo 
że przygotowują się do przedstawienia na scenie 
(lubo nie tak prędko jak niektóre pisma donosiły) 
Żydówki. Jest to areydzielo znakomitego kompo- 
zytora Halewego i ozdoba repertoaru wielkićj o- 
pery w Paryżu. Sądząc po dobrych chęciach z ja- 
kiemi się wzięto do wyuczenia tego ogromnego 
dzieła, wątpić ani na chwilę 'nie można, “o jaknaj- 
pomyslniejszym rezultacie. i 


Kocert p. Eapezyńskiego dany w niedzielę w sa- 
li Towarzystwa dobroczynności,» bardzo dobrze 
się udał. Artysta ten już dawno znanym jest na- 
széj publiczności, więc zastanawiać się nad dro- 
bnemi szczegółami gry jego nie widzę potrzeby, a 
jeśli powiem że utwory takie jak koncert Æ mot 
Nokturna i Etud Chopina, fantazję z Don Juana 
Dobrzyńskiego, kóncert G mol Mendelsohna, tur, 
dzież poloneza Wernika inakoniee Rapsodję (zum, 
Wintermairchen) Dreyschoka, artysta wybornie 0% 
degrał, to latwo pojąć jako wysoko wyrobionym 
mechanizmem wada i jak, dojrzałe poczucie, pig% 


W ogólności gra jego jest nadzwyczajnie jasną 
i czystą: wolny od wszelsićj szarlatanerji, sumien- 
nie i dokładnie z kazdego najtrudniejszego. ustępu 
wywiązać się umie. Dawnićj obwiniano go o brak 
czucia i ognia, i dzisiaj jeżeli nie zupelnie od tego 
zarzutu jest wolnym, to przynajmnićj znacznie się 
z niego poprawił, a przy wykonaniu pięknego i 
i wspanialego koncertu Mendelsohna, zauważana 
wiele życia, a w ostatniem ał/egro i ognia, „to też 
utwor ten najsilniejsze zrobił na słuchaczach wra- 
ženie. I 
Fantazja Dobrzyńskiego dotychczas nie wielę 
znana, jakże się ogromnie różni od niedawno sły- 
szanćj Liszta także z motywów Don Juana ułożo- 
nej. O ile pierwsza jest jasną i wdzięczną, o tyle 
druga niezrozumiałą i dziwaczną; o ile rusztowa- 
nie głównych pomysłów pierwszćj w zręczną i | 
i zgrabną formę jest ujęte, o tyle drugićj niesfor+ | 
na i bezładna mieszanina tonów rażi i naży swóm 
chaotycznem brzmieniem: pierwsza w korzystnóm | 
Świetle przedstawia kompozytora i wykonawcę, | 
| 


kna i gustu posiada. | 
i 


druga przeciwnie dla obydwóch jest szkodliwą. bo 
zmęczony słuchacz pojąć nie może czego chcą. i 
gdzie dążą. W kompozycji Dobrzyńskiego. nie 
brak także sztuczności i wyszukania, szczególniej 
w miejscach gdzie dwa temata łączą się z sobą, 
lecz to tak wszystko pięknie i rozsądnie jest pro- 
wadzone, że radbym ażeby była w ręku wszyst- 
kich zdolniejszych fortepianistów, gdyż na tego 
rodzają tylko dzielach, dobry smak wyrobić się 

Polonez Wernika, utwor pierwszy razu nus sły- | 
szany. dosyć się podobał; mało w nim jednakże 
oryginalności, a zbyt wiele przypomina styl Cho- 
pina. Nie dziwnego, jako uczeń tego wielkiego 
fortepianisty i kompozytora, w pierwszych przy- 
najmnićj dzielach swoich, musi naśladować jego 
manierę, lecz może teź z czasem Werńik przyjdzie 
do pewnój samodzielności w stylu. 

Winienem tu oddać sprawiedliwość Łapczyń- 
skiemu, że starał się koncert swój urozmaicić i do- 
prawdy program jego może służyć za przykład in- 
nym koncercistom, którzy nie wiele na to uwagi 
zwracją i lada czém publiczność zbywają. Najwię- 
kszą ozdobą koncertu była prześliczna uwertura 
Dobrzyńskiego z Fźlibusłierów, odegrana na forte- 
pianie przez autora i Łapczyńskiego na cztery rę- 
ce, z towarzyszeniem zdublowanego kwintetu. 
Dzielo to po mistrzowsku pomyślane i obrobione, 
chociaż w tak małym komplecie lecz wybornie wy- 
konane, z zapałem od publiczności przyjęte z0- 
stało. -> rz 
, Pan 'Duczyński odśpiewaniem dwóch roman- 
sów, pan J. odegraniem Adagia i Ronda zsiódme- 
go koncertu Beriota, a nakoniee mile zawsze słu- 
chany kwartet Studzińskiego wykonawszy pieśń 
Julien'a i znanego już mazurka Wisła Nowakow- 
skiego, dopelnili koncertu, który z wielu wzglę- 
dów do celniejszych policzyć należy. M. K. 


Przegląd literatury krajowej. 
PODRÓŻE DOMATORA 
„po kolejach, gościńcach i manowcach lite- 
rąckiche 
(Ciąg dalszy). 

Przy miot silnój i mocno odznaczonćj indywida- 
alności, odciśnięty we wszystkich jego mńiejszych 
i większych utworach, sprawia, że poeta ma wła- 
sny swój Swiat. | z 

Mióć własny swój świat, w którym wszystko 
czuje, rusza się, obrazuje na podobieństwo poety, 
uważam za najwyższy przymiot w dziedzinie two- 
rzenia. Jak on jest rzadkim, dowód w tóm, że bar- 
dzo mało mógłbym naliczyć poetów, którzy go 
mają; sztuka bowiem urabia ten świat, ale go nie 
daje. Poeta przynosi go z sobą. W lasność ta mo- 
cne sprawia wrażenie na czytelniku, bo go całkiem 
sobie zniewala i robi współuczestnikiem każdego 
wrażenia, tak dalece, że się bynajmnićj nie zasta- 
nawia ani nad fakturą wiersza, ani nad potoczy- 
stością stylu, ani nad architektoniką kompozycji, 
ani nad doborem rymów. Strona zewnętrzna ry- 
motwórstwa dziś nader gorliwie iumiejętnie npra- 
wiana, traci tu na znaczeniu, gdyż myśl i uczucie 
i wyobraźnia tak są zajęte, tak porwane ku praw- 
dom życia i ku prawdom wiekuistym, że nie spo- 
'sób im bawić się analizą zewnętrznych przyborów.” 
Dla tój przyczyny i sam poeta, któryby przecież” 
porani 2 śliczne i 56 dr w wyrazy, brzę-- 
czyć trudnemi rymami, zdaje się hie myślóć o tém. 
Tknie go jaka myśl, zadrga na co serce i Zaraz 
objawia się: w najprościejszój formie, najezęścićj 
mającój całe zaniedbanie potocznój konwersacji. 

i się wpaść na cale kawalki okle- 


ZAM 


strzoie prawdę, trafia do celu, bo , 
konaniu, w sumieniu. Ta natura ich dydaktyczna 
-ma tę samą wartość i donośność, co Gnomy u 


starych greków; dla tego tóż nie można tego dy- 
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panych na pozór obrazów i uczuć oddanych w roz- 
wlekłym elegicznym tonie, lecz za to spotkasz nie- 
zawodnie jakieś wyrażenie, jakiś zwrot, słówko 
niezmiernie trafne i malownicze, wykrzyk duszy. 
taki niespodziewany, tak oryginalnie użyty, że od 
tćj iskierki pada blask na całość, i sprawia, że so- 
bie powiadasz: tu wszystko potrzebne, tu nie nie 
można pominąć ani wyrzucić. 

Sformułowanie szczęśliwe, krojem przysłowio- 
wym każdćj myśli, należy do charakterystyki spo- 
sobu, pisania Pola. Ma on w tém podobieństwo 
z Krasickim, po którym tyle wierszy przeszlo w pa- 
mięć narodu, że je w zwyczajnćj rozmowie uży- 
wa; Pol jednak ma tę wyższość, jaką mu daje jego 
talent poetyczny i pogląd głębszy w prawdy wic- 
kuiście trwale i doświadczenie życia, które nie 
zawsze musialo płynąć po różach. 

Możnaby gdyby kto chciał ułożyć zbiorek z tych 
prawd rozsianych w jego pismach, tak gęsto, jak 
w, Horacym, który ma to do siebie, Że cokolwiek 
piszesz, zawsze w nim znajdziesz godło, a cokol- 
wiek mówisz, przystosowanie oddane w stylu la- 
pidarnpm. , - 

Takich miejsce, po odczytaniu Drobnych poezji, 
mnóstwo utkwiło mi w pamięci; mają one to do 
siebie, że pobudzają do myślenia i oczyszczają u- 
mysł, w którym się zaraz jasno każdy szereg wy- 
obraźni układa. 

Może ta uwaga nie przyszła licznym czytelni- 
kom poety, lecz mnie tak uderzyła, że postanowi- 
lem kilka takich złotych ziarn przytoczyć: 


Zacoe prostem poczcić można, 
B é skarby życia ten odniósł w zysku, 
Kto i po Boga i w dobrój wierze, 
Największe prawdy, najprościćj bierze, 
I na króciótkiem ma toporzysku. 
A teraz jakby komentarz powyżźszćj myśli: 
Nie to jest wielkie, co bywa szumne, 
Ani to wielkie. co siłą dumne, 
Ani to wielkie. czego nie zmierzyć; 
Jedno to wielkie, w co człeku wierzyć. 
A kiedy w świecie na jedno wychodzi, 
Czyli kto prosto, czyli kręto brodzi, 
To wołę z prosta służyć mema Paau 
_ Serce tak wierzy. 
Że co szczęśliwe, to daleko leży. 
Miłość tak znosi po pyłku: jak, pszczoła, 
A złość od razu jak padalec, żmija, 
Ledwo że ujrzy, już jadem zabija. 
W ramionach krzyża tylko jest zbawienie; 
Jednym cierpliwość, drugim przebaczenie. 


— 


Gdzie wiara w sercu, tam i cud jest wszędy. 
Że téż tax pachnie co padło pod kosą! 
Ach to podobno wszystkich kwiatków dzieje, 
Które Bóg w łąkach i po sercach sieje” 
Kiedy nawet ten nie wierzy 
W tę robotę, co ją mota; 
Wierz mi bracie — to lichotał 


Kiedy wielu głupio gada, 

To niepisać jest zasługa, 

Ale milczóć, jedaa rada. 

Gdy na drobne człek się zmierź, 
Swiat rozbierze go do świstka, 

Jak dąb stanie do jesieni, 

I nie znajdzie tam już listka, 

Szle Bóg zazwyczaj gorszego na złego, 
A potóm obu karze za ich grzechy. 

Co esłowiek zrobi zwykle bywa marne, 
A co Bóg daje, to tylko ofiarne, 


a yaad 


Wielkie bie straszne, ho wszechmhoca garnie. 


— 


Każde z tych zdań, wybranych na prędce, zao- 


uwięza w prze- 


j 
| 
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P 
Kto się rozgrzesza, Die będzie rozgrzeszon. 
09 wszak i dębowi awot Źle na trębie. 
k Nowe zawiodło, a runęło Stare. 


daktycznego rodzaju wyrzucać z poezji, jak to się 
podobało romantykom, zasadzającym poezję jedy- 
nie na samćj fantazji. W imie więc tćój nieujętćj, 
bo wiecznie bujajaącćj między snem a przebudze- 
niem, bogini, pozwalano sobie wszystkiego. prze- 
nosząc nawet najpotworniejsze dziwadła. nad mą- 
drość, w piękności moralnćj zawartą. Wprawdzie 
móglby kto powiedzieć, że mamy traktaty filozo- 
ficzno-moralne, które niepotrzebnemi czynią zda- 
nia odnoszące się do nich, a wciągnione w poezję; 
lecz traktaty te mało kto, czyta, a poezja "umić 
je tak sformułować, że każdemu stają się przystę- 
pne i zrozumiale, a nawet arcy-potrzebne w tym 
zamęcie pojęć, w tych codziennych wątpliwo- 
ściach. Jakiemi umysły są przepojone. i miotane. 
Poeta spelnia w takim przypadku to samo dzielo, 
co jego mityczny bożek. kiedy złotemi strzałami 
zabijał smoki i potwory, aby ludzie mieli gdzie 
mieszkać. 

Praktyczny gospodarz chcialbym nawet i w poe- 
zji widzićć stronę praktyczną, nie tę, coby mi da- 
la parę butów, lub wołu roboczego. ale tę, coby 
mię uczyła mądrości życia, uszlachetniała moje 
pojęcia, oczyszezala-je z różnych, niepotrzebnych 
bałamuctw, zgoła, coby szczepiła milość dobrego 
i pięknego w sercach. Poc tym względem Drobne 
poezje są prawdziwym skarbem, cenię je nawet 
wyżćj nad A/ukorta, który bardzo piękne ma stro- 
ny, ustępy prześliczne, ale poeta w tóm zdaje mi 
się, chybił, że nagromadził na jego siwą głowę ty- 
le wielkich i ważnych rzeczy, ile nie przypuszczam 
aby się inogło pomieścić w tym żołnierzu na stra- 
conych czatach. Ze mu pierwszy pomysł do napi- 
sania go przyszedł z wiersza Michala Grabowskie- 
go: »Dumania żolnierza na kresach ukraińskich, « 
o tóm ani wątpię; lubo to zresztą nie szkodzi nie a 
nie Mohortowi. Tylko w tém, jak powiadam, jest 
małe przerachowanie się, że o takich kresowych 
rycerzach, nie w czasach Pretficzów, Strusiów, Je- 
remich Wiśniowieckich, lecz w ostatnich zhwilach 
rzeczypospolitćj mało wiedział naród, a nawet nie 
wiele im zawdzięczał, kiedy pograniczne ziemie do- 
znawały ciąglych inkursji tatarskich lub kozac- 
kich. Bohaterstwa nie można oktrojować jak kar- 
tę, konstytucyjną, i tylko wtenczas jest ono pra- 
wdziwem i rzeczywistem, kiedy «doń przywięzuje 
się wiara bezwarunkowa, 

Legenda i powiastka w Drobnych poezjach nosi 
cechę prawdziwie artystycznego wykonania. Ile 
to naturalności w opowiadaniu, jak wszystko oży- 
wione i interesujące, z jakióm czuciem oddane! -— 
Ta niby niedbała szata gawędki jakżeż przystoi 
podobnym kompozycjom, które mają, przynaj- 
mnićj dla mnie, wyższość nad balladami Mi- 
ckiewicza, zbyt wystrojonemi i wymuskanemi. 
Co to za rozkosz czytać Pacholę na grzybach! — 
Chłopczyna zbierający grzyby opowiada jak ró- 
źnemu ptastwu jaja z gniazdek wybiera, ale slo- 
wiczych nie tyka. 

„Bo któżby”spiewał. gdy po lesie chodzę?« 
Ani skowronczych— broń Boże: bo to ptasze pod 
opieką Matki Bozkićj, za to, że kiedy Zbawiciel 
wisiał na krzyżu przybity, skowronek się ulitował 
i dziobkiem odskubał Mu jeden cierń korony. — 
W nagrodę tego śpiewa on pierwszy Bogu i czło- 
wiekowi na wiosnę. 

Również prześlicznie wplątana w rozmowę 
z księdzem dziekanem legenda o kruku z mogiły, 
który był fundatorem oltarza, a to w ten sposób: 
Zwyczajnie jak kruk kradł za życia i chował w ką- 
cie na wieży; wieleś tam lat minęło, kiedy odkry- 
to te różne kosztowności, poznoszone z całego 
świata; — komu je oddać? poszkodowani dawno 
omarli, nikt się nie przyznawał, więc uradzono, 
aby ufundować oltarz. Jakoż stanęło na tém i 
w.Mogile pod Krakowem ma.być ołtarz z wize- 
runkiem fundatora — kruka. wyrobionym u 
wierzchu. + 

Legenda Czarna krówka, lubo zajmującćj osno- 
wy, lubo dająca rys wielkićj miłości chrześcjań- 
skiéj, jest cokolwiek za dlugą; sama treść żwięźle 
ujęta bylaby wystarczyła. sio 
Za to Pustyńka 8. Jana z Dukli, w którćj poeta 
maluje pokorę i posłuszeństwo klasztorne, nosi 
znowu cechę prawdziwćj legendy, bez żadnćj przy- 
mieszki. 5 Ń 

Długo musiałbym się rozpisywać nad każdym 
kawałkiem, kiedy wszystko co jest każe się ko- 
chać, bo mi tak przypada do serca i rozumu; to 
ładne, a to ładniejsze, to wdzięczne, to wdzięczniej- 
sze; to takie podniosłe, a to znów budujące i kru- 
szące. 7 ; 

Z taką książką aż miło! kiedy inne przeczytaw- 
Gzy, rzucasz adyś się nigdy nie spotkał z niemi; 


Drobne porzje nosisz ze sobą jak dobrego przyja- 
ciela, z którym się nie możesz dość nagadać. Nie 
chcę wyrokować, bo to zarozumieniem trąci, lecz 
_ mojem zdaniem. jakaż to niesłychana przestrzeń 
od owych poezji, zwanych romantycznemi, gdzie 
w ubieganiu się za oryginalnością, poprzewracano 
_ do góry nogami i wyobrażenia i rzeczy, do tych 
_ swojskich, jakie nam daje Pol, takich prostych, a 
tak sielsko poczciwych i gospodarsko prakty- 
czych! Aczkolwiek uczeni krytycy wynaleźli ró- 
żne szkoły, do których przydzielają plody poe- 
tów — dla mnie dobra jedna, ¿a bella scuo a, jak 
ją Dante nazywa, i do takićj liczę sobie Pola ije- 
go Drobne poezje. (d. c. n.) 


DONIESIENIA. 


P. Maxymiljan Fajans wylitografował z obrazu malowane- 
go z natury przez professora Kaniewskiego, piękny portret 
JO. Księcia Gorczakowa go, jenerała adjutanta, jenerała 
artylerji, główno-d«wodzącego armją szą, Namiestnika 
JEGO CESARSKO-KROLEWSKIEJ MOŚCI w Królestwie Pol- 
skióm. Exemplarz tego portretu w formacie dużym sprzeda- 
je się po rs. 2-w zakładzie litograficznym p. Fajansa przy 
ulicy Długićj pod nr 550, oraz we wszystkich składach ry- 
gunkowych i księgarniach, (Nr 27.— 1.) 


AES p dek anh N dba aiaa LS EAT ENEAN E 
Wyszedł 40ty zeszyt dzieła Raościoly War- 
szawskie rzymsko-katolickie opisane 
pod Wzglęgem bistorycznym przez J; Bartoszewicza. Wi- 
zerunki kościołów i celniejsze w nich nagrobki rytował na 
drzewie M. Starkman. Zeszyt ten zawiera opisy i wizerunki 
3ch kościołów, $. Kazimierza, PP. Sakrameotek i księży 
Karmelitów trzewiczkowych. pouawia się wiadomość, że 
prenumerata na całe dzieło, składać się mające z 12 poszy- 
tów około 25 arkuszy druku, mające zawierać opisy i wi- 
zerunki warszawskich kościołów, oraz celniejsze w tychże 
nagrobki, wynosi rs. 6 i przyjmuje się we wszystkich księ- 
garniach Królestwa j Cesarstwa. (Nr29 —! 


Bank Polski. — Podaje do powszechnój wia- 
domości, że w dnie 29 grudnia 1556 (10 stycznia 4857) o 
godzinie 426; w południe, odbędzie się w sali posiedzeń 
Banku Polskiego publiczna licytacja na sprzedaż dóbr ziem- 
skich Grabowiec miasto i dóbr Rzeczniów z przyległością 
Wola Modrzejowa w powiecie Opatowskim gubernji Radom- 
skićj położonych, a to pod następującemi głównemi warun- 
kami: () Posessja cywilbva dóbr liczyć się będzie dla na- 
bywcy od dnia 19 czerwca (1 lipca) 1853 r. — 2) Szacu- 
nek ogólny ustanawia się na summę rs. 429,200, od któ- 
rćj hcytacja zaczynać się będzie. Na poczet summy nali- 
cytacji postąpiooćj: a) potrąci się pożyczka towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w ilości pozostałej do nmorzenia 
po racie czerwcowćj 1853. tojest w summie, rs. 44,249 
kop. 9 i pół; b) nabywca obowiązany jest zapłacić zaraz 
po licytacji summę rs. 30,000, z czego pokryty zostanie 
przedewszystkiem rezultat ohrachunko z dochodów dzierża- 
wnych i wydatków od dnia 19 czerwca (I lipca) 1853 ro- 
ku. reszta »aŚ policzoną będzie na szacunek; c) summa, ja- 
ka się pozostanie po potrąceniu summ ad a i b, pozosta- 
wioną będzie przy gruncie do spłaty w ratach procentem 
amortyzacyjnym ł pCt, obok zwyczajnego 4 pCt uiszczać 
sie winnym — 3) Część summv rs 30.000 


ad b wymie- 
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nionój, jaka na poczet szacunkn przypadnie, tudzież summę 


ad ©, wolao będzie nabywcy spłacać obligami skarbowemi 
Królestwa Polskiego 4 procemtowemi w nominaloćj warto- 
ści. Kazdy przystępujący do licytacji obowiązany będzie 
złożyć na vadium rs. 6,000 w gotowiźnie, listach zastaw- 
nych, lub ionych papierach publicznych krajowych procen- 
towych, które nieutrzymującemu się przy licytacji natych- 
miast zwrócone będzie — Szczegółowe warunki przejrza- 
ne być mogą w b.órze naczelnika kancelarji Banku polskie- 
go, oraz ne gruncie dobr, a mianowicie w biórze urzędnika 
Banku w osadzie Klimkiewiczów pod miastem Ośtrowcem 
zamieszkałego. Można także przekonać sę na miejscu o sta- 
nie dóbr. — Warszawa dnia 47 listopada (9 grudnia) 4856 


roku, — Prezes, rzeczywisty radca stanu, B. Niepokojczy- 
cki.— Naczelnik kancelarji, radca kolegjalny, Łubkowski. 
f (Nr 20.—1.) 


Dyrekcja drogi Żełaznćj warsza- 
wsko-wiedeńskićj. — Zawiadamia, ze w dnia 
19 (31) gradmia r. b. o godzinie 426j w południe odbytą 
zostanie w magistracie miasta Warszawy w terminie skró- 
conym przez opieczętowane deklaracje in minus licytacja 
na roboty szklarskie przy zabudowaniach, oraz pojazdach 
drogi żeleznćj w ciągu roku 1857. — Warunki szczegółowe 
na przedsiębierstwo to przejrzane być mogą każdodziennie, 
wyjąwszy świąt i niedzieli, od godziny 10ćj rano do Żój po 
poludniu w dyrekcji drogi żelaznćj na stacji główoćj tejże 
diogi, gdzie wszelkie objaśnienia udzielone będą, jak ró- 
wnież w magistracia miasta Warszzwy. -— Dyrektor, jeńe- 
rał-major, Schenschine. — Naczelnik kancelarji, radca bo- 
norowy, Kulikowski., [Nr 25 — 1.) 


Nowo-olworzony Mantor 
GUWERNERÓW, GUWERNANTEK I BON. 


Gdy w krótkim czasie kantor mój zjednał sobie powsze- 
chne zaufanie i względy szanownych obywateli tak z Kró- 
Jestwa, jak równióż z najodleglejszych stron Cesarstwa, 
którzy będąc zadowoleni z wyboru osób przez pośredni- 
ctwo legoż kentoru przedstawionych do kształcenia mło- 
dzieży, mam nadzieję, że sumienne postępowanie moje i 
znajomość gruntowna tego zawodu, zjedna mi sympatję zu- 
pełną, tóm więcćj, że rozgałęziwszy moje stosunki z zagra- 
nicą, jestem w możności wszelkim żądaniom zadosyć uczy- 
nić, ułatwiając sprowadząnie z zagranicy cudzoziemców, 
tak nauczycielki i nauczycieh, jak rownież bony do konwer- 
sacji. Obecnie zaś zapisani są do umieszczenia: guwernan- 
tki różnych stopni, polki, f ancuzki i niemki, z muzyką i in- 
nemi talentami, nadto guwernerowie cudzoziemcy 1 polacy 
z zagranicznych: uniwersytetów. Przybyły krojowiec 
«z Paryża, wykształciwszy tamźe swój talent muzyki, pra- 
gnie dawać lekcje pa godziny, za dość m erne wynegrodze- 
nie. — Ulica Krakowskie-Przedmieście Nr 435 na lóm pie- 
trze. — H=lena Nowolecka (Nr 26 —ł) 


Wina stare węgierskie w oryginalnych 
butelkach z lat 180%, 481Y i 1918, w kilku gatunkach 
wyborowych, butelek 2,500 nadesłano 00 kantoru przemy- 
słowo-komissowego pod firmą K. Orłowski i spółka przy 
ulicy Dłogiej dawmićj w hotelu Polskim, a obecnie przy tej- 
że samćj ulicy pod nr 554 w domu Lasockich zwanym, — 
Takowe wina można nabyć razem lub częściowo, po cenach 
bardzo umiarkowanych, w stosunku swćj dobroci. 

{Ner 2.—3.) 


KALENDARZ, 


WYDAWANY PRZEZ _ | 


OBSERWATORJUW ASTRONOMICZNE WARSZAWSKIE 


NA ROK ZWYCZAJNY 
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185%, 
w.formacie Ski, stronnie 268. 
Cena Egzemplarza kopiejek srebrnych 45 (złp. 3). 


mreść: Wiadomości kościelne (święta uroczy- 

ste czerwono odbite), — Wykład uroczystości Bgs- 
kich i ich obrzędów, „przez ks. P. Rzewuskiego. — 
Wiadomości astronomiczne. — Wiadomości meteo- 
rologiczne.—Stątystyka Królestwa: Polskiego. — 
Spis miast. Królestwa.—Statystyka przemysłu p 
brycznego, rzemiósł i handlu Królestwa. — Genga- 
logja i statystyka wszystkich państw Kuropy.— 
„Kronika pierwszych dzłewięciu miesięcy 1 396 r— 
Uwagi. nad środkami przeciw księgósuszowi.— 
Informacje: O szkołach Okręgu Naukowego War- 
„szawskiego.—0O instytucjach ubezpieczeń. —O /To- 
„rzystwie; kredytowem. — Miejsca urzędowania 
władz wojskowych i cywilnych w arszawie— 
Q „opłatach i używaniu papieru stemplowego.,— 


mie gia Wdrukarni J,, Unger, — Wolno da 


Rozklad jazdy na drodze żelaznćj Warszawsko* 
Wićdeńskićj.—Tabela przychodu i ódchodu 


, 


Taryfa telegrafu elektrycznego. * 
LJ 


ppa a- el 


Znajduje się do nabycia w głównych składach: 
kóantorze drukarni Gazety Co- 
dziennćj. przy ulicy Danillowiczowskićj w ka- 


mienicy Bibljoteka Załuskich nazywanćj; 3 
W Magazynie p. Antoniego Schi- 


Stra (dawnićj Zaleskiego) przy ulicy Wierzbos. 
kantorach. „d 


wćj. oraz we wszystkich księgarniach i 
w. Wąrszawie:%u61 îr noy gs i 
Biórgcym na tuziny odstępuje się -. 
bon. |. Steśotwny rabat. = 750i 


SE | 


poczt. | ~ 


Luy 5 
D38 f 


t grodem Krasińskich. o; 


wkowaćc Warszawa duia? (Ads) Grudnia 1556 r: — Starszy cenzor; 


Fax /SA. TAN" "DD FRA 
GUWEWMNANTEJ i GU WWI EB NK MR Ch WW 


Przy ulicy Długićj Nro 545 w domu Bockana obok 

Apteki Wernera na 2giem piętrze od frontu. 

Są do umieszczenia guwernantki i guwernerowie polacy, 
niemcy, francuzi, bony niemki i francuzki, metrowie muzy- 
ki, korrepetytorowie, dwie powracające guwernantki z Pa- 
ryża z mozyką i sześć francuzek z wyższóm ukształceniem, 
jako tóż gnwerner francuz, który ukończył uniwersytet. — 
J. Foland. (Nr 28.— 4.) 


z Gzichowa nr 625. Sołłan 
Michał ob. z gub. Żytomier- 
skićj nr 570. Żarski Gabrjel 
ob. z Kończyc nr 625. 
WYJECHALI z WARSZAWY 
Bystrzanowski Felix ob 
do Jastrzębnik. | Bromirski 
Stan. ob. do Łazów. Deskur 
Jan ob. do Sancygniowa. 
Dobrosiełski Tomasz ob. do 
Płocka. Kozarski Jan ob. do 
Sieradza. Krukowiecki Alex. 
ob. do Popnia. Poleski Ka- 
zimierz ob. do Płocka. Szcza- 
wiński Winc. ob. do Pułtu- 
ska. Kasznica Wine. ob, do 
Krakowa. Kossowska Bole- 
sława ob. do Poznania. Ko- 
zień Alfed ob. z Kowna nr  walewski Franciszek ob, do 
601. Siemiński Wince. ob. Drezna. 
Z w E ES 


HURS GIEŁADW WARSZAWSKAKCJ. 
dnia 18 Grudnia 1856 roku. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Bieliński Jul. ob. z Kale- 
nia nr 472. Chmielewski Jul. 
ob. z Tobolic nr 556. Gon- 
decki Józef ob. z Woli Ka- 
szutskićj nr 473. Gorzkow- 
ski Józef ob. z Bogusławice 
nr 556. Hejman Konst. dy- 
mis. sztabs-kapitaa z Ka- 
mieńca Podolskiego nr 476. 
Horwat Stan. oh. z gubernji 
Mińskiej nr570. Klim:iewicz 
Alex. ob. z Dąbrowynr 1344. 
Mały ski Jan ob. z gub. Ży- 
tomierskićj nr 570. Maćkie- 
wicz Józef ob. z Nakonowa 
nr 685. Sosnowski Włodzi. 
ob. z Kruszewa nr 551. Sli- 


żądano | płacono 
Mpa SRT Rs. | kop: | Ks. | kop. 
Pół-imperjały rossyjskie « s «+ 1 5]|16| — | — 
Dukaty hollenderskie nowe ważne - . 3) 2] — | — 
Papiery. 
Obli. skar. (400) za 100 rs: (oprócz kup.) | 82 | 63 | — | — 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%45/9 | — | — | — | — 
Listy zastawne białe Il okresu (oprócz 
kuponu) (4%) za 100 złp. | = | — | — | — 
Listy zastawne białe Il okresu (oprócz 
kuponu) (405) . za 15 rs. | 14 | 48 | — | — 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4'/,) 004. 4 | — | —]80 | — 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł, | — | — | 43 | — 
AGA W lit. B. na 200 zt. bez proc. | — | — | 19 | 80 
i r „ procentowe (5%; | — | — | 31 | 50 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. 6 | 75 6 | 60 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5%) - + « . 101] 58 | = | — 
a L » z roku 1855 | 102] 58 | — | — 
Obligi Współki Żegługi Parowćj w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 —|-—|<—| — 
we xie 
Berlin 100 Tal, ,2M.| 93 |37Y,| — | — 
Oi 100. Fal. |k. t.| — | = | — | — 
Gdańsk 100 Tal. |2 M.| — | — | — | — 
LE 100 Tal. |k. t| — | — | — | — 
Hamburg . 300 BMk. |2 M.| 142! 50 | — | — 
'Londyu 1.Fu St. |3 M.| 6.1.25 | — | — 
Moskwa 100. Rana Akej t.|(99, 1550 |= | — 
Petersburg 100. Rs. |1 M.| 100! — |-99 | 75 
z draż Ca 400 Rs. , |k. t.| — | — | — | — 
Paryż «+ w * „:..900 Fram.]2 M.) 73 | 85 | — | — 
„540.06 0,17300 Piana M.| — | — | — | — 
Wiedeń gbao. s. 150 ZŁ. R j2 M.| 90 — | — 


100 Tal. 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skarb. Rs. — kop. 8634 
od listów zastawnych kop. 29Y3 
od nowćj róssyjskićj pożyczki Rs. — kop. 912/3 


Wrocław . 2 M. 


TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Chatka w lesie. 
TEATR WIELKIE. Jutro: Faust. 
ASENTOON -F ————— 


Wielka królewsko-niderlandzka 


Vienażerja 
niegdyś. p. van Aacken, a „obecnie po” 
w 49003 gromcy zwierząt, (5 aid 
Dziś i w dni następnie; otwartą jest na placu. 2 07 
| a „l Wer. 16,—9. 


"+. a a 


